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Ludzie mądrzy wyczy­tają Twoje prze­szłe losy

z Twego wyglądu, kroku, zacho­wa­nia.

Cechą całej natury jest eks­pre­sja sie­bie.

Nawet naj­drob­niej­szy szcze­gół ciała coś wyja­wia.

Czło­wiek jest jak wspa­niały zegar.

Jego twarz jak prze­zro­czy­sta tar­cza to,

co dzieje się w środku, wyraża.


 


Ralph Waldo Emer­son
  
Wstęp


W książce tej spró­buję odsło­nić duchowe obli­cze zdro­wia. Zoba­czymy, że
subiek­tywne poczu­cie zdro­wia jest odczu­wa­niem żywot­no­ści i przy­jem­no­ści
z ciała, uczu­ciem, które ura­sta do rado­ści. W takich sta­nach odczu­wamy
pokre­wień­stwo ze wszyst­kimi żywymi isto­tami i dostrze­gamy naszą łącz­ność
ze świa­tem. Nato­miast ból odcina nas od innych. Gdy jeste­śmy cho­rzy,
zdro­wie jest niwe­czone nie tylko przez odczu­wane symp­tomy, ale także
przez izo­la­cję, jaką nam one narzu­cają.


Zoba­czymy także, że zdro­wie prze­ja­wia się obiek­tyw­nie we wdzięku ruchów
ciała, w cie­le­snym bla­sku czy pro­mie­nio­wa­niu (mówimy o kimś, iż
„pro­mie­nieje zdro­wiem”) oraz w mięk­ko­ści i cie­ple ciała. Cał­ko­wita
nie­obec­ność tych cech ozna­cza śmierć lub śmier­telną cho­robę. Im nasze
ciało mięk­sze i pla­stycz­niej­sze, tym bliżsi jeste­śmy zdro­wia. W miarę
jak z wie­kiem nasze ciało usztyw­nia się, tym bliżsi jeste­śmy śmierci.


Aldoux Hux­ley opi­suje trzy postaci wdzięku: gra­cję zwie­rząt, wdzięk
ludzki i wdzięk duchowy, czyli łaskę1 (użyty tu angiel­ski ter­min
„grace” ozna­cza wdzięk, gra­cję oraz stan łaski). Więc wdzięk duchowy
łączy się z uczu­ciem zado­wo­le­nia wyż­szego rzędu. Wdzięk ludzki znaj­duje
odbi­cie w zacho­wa­niu osoby wobec innych i można go dokład­niej okre­ślić
jako łaska­wość czy urok oso­bi­sty. Gra­cję zwie­rzęcą znamy z obser­wa­cji
dzi­kich stwo­rzeń na wol­no­ści. Lubię obser­wo­wać wie­wiórki bawiące się
wśród drzew. Nie­wielu ludziom udaje się przy­bli­żyć do wdzięku wie­wió­rek
i ich pew­no­ści ruchów. Ponadto zwinny lot jaskó­łek może przy­pra­wić o niemy zachwyt. W więk­szym lub mniej­szym stop­niu wszyst­kie dzi­kie
zwie­rzęta posia­dają tę piękną cechę wdzięcz­nego poru­sza­nia się. U ludzi,
według Hux­leya, gra­cja zwie­rzęca poja­wia się, gdy otwie­ramy się na
„cnotę słońca i ducha powie­trza”, zamiast mal­tre­to­wać swe ciała i zakłó­cać dzia­ła­nie naszej wro­dzo­nej zwie­rzę­cej
inte­li­gen­cji2.


Jed­nak ludzie nie żyją i praw­do­po­dob­nie nie są w sta­nie żyć na tej samej
płasz­czyź­nie co wolne zwie­rzęta, dla któ­rych według Hux­leya
zare­zer­wo­wana jest peł­nia zwie­rzę­cej gra­cji. Taka jest natura czło­wieka,
że musi on żyć życiem świa­do­mym w cza­sie. Ozna­cza to, jak pisze Hux­ley,
„że gra­cja zwie­rzęca nie jest już wystar­cza­ją­cym ele­men­tem życia i musi
być uzupeł­niana świa­do­mym wybo­rem pomię­dzy dobrem a złem”3. Trzeba
uznać zasad­ność argu­men­tów Hux­leya, lecz nawet jeśli gra­cja zwie­rzęca
nie wystar­cza czło­wie­kowi, by przejść przez życie, może być ona jed­nak
konieczna. Czy moż­liwe jest zacho­wa­nie praw­dzi­wie pełne uroku i łaska­wo­ści, jeżeli brak mu pod­bu­dowy w postaci cie­le­snego wdzięku? Kiedy
czło­wiek roz­myśl­nie przyj­muje styl pełen gra­cji, lecz nie zako­twi­cza go
w cie­le­snym odczu­wa­niu przy­jem­no­ści, urok jego jest jedy­nie fasadą
wznie­sioną, by wzbu­dzać podziw i mamić świat.


Przed zje­dze­niem owocu z zaka­za­nego drzewa wia­do­mo­ści dobrego i złego,
jak czy­tamy w Biblii, czło­wiek żył w raju bez samoświa­do­mo­ści, podob­nie
jak inne zwie­rzęta. Był nie­winny i znał radość życia w sta­nie łaski.
Wraz z pozna­niem dobra i zła przy­szła odpo­wie­dzial­ność za doko­ny­wane
wybory i stra­cił on swoją nie­win­ność, stał się świa­domy sie­bie i nie­spo­kojny. Har­mo­nia, jaka ist­niała mię­dzy czło­wiekiem a Bogiem, mię­dzy
czło­wiekiem a naturą, została znisz­czona. Zamiast bło­go­sła­wio­nej
nie­wie­dzy, homo sapiens doświad­czył nie­wy­gód i cho­rób. Część
odpo­wie­dzial­no­ści za tę utratę har­mo­nii Joseph Camp­bell przy­pi­suje
tra­dy­cji chrze­ści­jań­skiej, oddzie­la­ją­cej ducha od ciała.
„Chrze­ści­jań­skie oddzie­la­nie mate­rii i ducha, dyna­mi­zmu życia i war­to­ści
ducho­wych, natu­ral­nego wdzięku i nad­przy­ro­dzo­nej łaski, w isto­cie
oka­le­czyło naturę”4.


Za tra­dy­cją chrze­ści­jań­ską stoi jude­ogrecka wiara w wyż­szość rozumu nad
cia­łem. Gdy oddziela się umysł od ciała, ducho­wość staje się zja­wi­skiem
inte­lek­tu­al­nym – wiarą, a nie witalną siłą – gdy ciało staje się mię­sem
na szkie­le­cie z kości lub, jak widzi je współ­cze­sna medy­cyna,
labo­ra­to­rium bio­che­micz­nym. Pozba­wione ducha ciało cechuje niski sto­pień
żywot­no­ści i brak wdzięku. Jego ruchy są mecha­niczne, bo w dużym stop­niu
decy­duje o nich umysł czy wola. Gdy duch wstę­puje w ciało, drży ono z pod­nie­ce­nia, ska­cze z entu­zja­zmu, niczym potok spa­da­jący po zbo­czu góry,
lub poru­sza się płyn­nie, jak roz­lana po rów­ni­nie głę­boka rzeka. Życie
nie zawsze upływa gładko, lecz gdy ktoś całymi dniami zmu­szony jest
popy­chać swe ciało siłą woli, ozna­cza to, że dyna­mika jego ciała została
poważ­nie zakłó­cona, nara­ża­jąc go na cho­roby.


Praw­dziwa gra­cja ciała nie jest czymś wyuczo­nym, lecz sta­nowi część
natu­ral­nego wypo­sa­że­nia czło­wieka jako jed­nego z boskich stwo­rzeń.
Jed­nak gdy raz zosta­nie utra­cona, można ją odzy­skać jedy­nie przez
przy­wró­ce­nie ciału jego ducho­wo­ści. Aby to uczy­nić, należy zro­zu­mieć,
dla­czego i w jaki spo­sób jego wdzięk został utra­cony. Ale ponie­waż nie
da się odzy­skać zagu­bio­nej rze­czy, jeżeli nie wiemy, co kon­kret­nie
zgu­bi­li­śmy, musimy zacząć od prze­stu­dio­wa­nia ciała natu­ral­nego – ciała,
w któ­rym ruch, uczu­cie i myśl sta­piają się w czyn­no­ści pełne wdzięku.
Będziemy badać ciało jako oddzielny, samo­pod­trzy­mu­jący się sys­tem
ener­ge­tyczny, który współ­re­aguje ze śro­do­wi­skiem i któ­rego prze­trwa­nie
zależy od śro­do­wi­ska. Spoj­rze­nie na ciało z per­spek­tywy ener­ge­tycz­nej
pozwoli nam zro­zu­mieć istotę wdzięku cie­le­snego i ducho­wo­ści ciała bez
popa­da­nia w misty­cyzm. Dopro­wa­dzi nas to do pozna­nia związku
uczu­cio­wo­ści z wdzię­kiem. Czło­wie­kowi zała­ma­nemu na duchu, któ­rego dusza
pełna jest nie­na­wi­ści, możemy oczy­wi­ście pra­wić kaza­nia o miło­ści, lecz
trudno ocze­ki­wać, że odnie­sie to jakiś sku­tek. Jeśli nato­miast uda się
nam przy­wró­cić mu ducha, miłość bliź­niego zabły­śnie w nim na nowo.
Zba­damy nie­które z zabu­rzeń łamiące ducha czło­wieka, pomniej­sza­jące
wdzięk jego ciała i pod­ko­pu­jące jego zdro­wie. Ześrod­ko­wa­nie uwagi na
wdzięku jako kry­te­rium zdro­wia pozwoli nam zro­zu­mieć wiele pro­ble­mów
emo­cjo­nal­nych, jakie tra­pią istoty ludz­kie, oraz roz­wi­jać wdzięk, który
sprzyja zdro­wiu.


Duch i mate­ria łączą się w poję­ciu wdzięku czy łaski. W teo­lo­gii łaskę
defi­niuje się jako „wpływ boski, dzia­ła­jący w sercu, aby je odro­dzić,
uświę­cić i zacho­wać”. Można też ją okre­ślić jako boski duch. Ten duch
odczu­wany jest jako natu­ralny wdzięk ciała oraz postrze­gany we
wdzięcz­nej posta­wie czło­wieka wobec wszel­kich stwo­rzeń boskich. Wdzięk,
czyli łaska, jest sta­nem świę­to­ści, kom­plet­no­ści, łącz­no­ści z życiem i jed­no­ści z tym, co boskie. A poję­cia te są syno­ni­mami zdro­wia.
  
Roz­dział 1


Ducho­wość i gra­cja


Nasze dąże­nie do zdro­wia może przy­nieść rezul­taty tylko wtedy, gdy
dys­po­nu­jemy pozy­tyw­nym mode­lem zdro­wia. Defi­nio­wa­nie zdro­wia jako braku
cho­roby jest uję­ciem nega­tyw­nym, ponie­waż takie spoj­rze­nie na ciało
przy­po­mina spo­sób, w jaki mecha­nik patrzy na samo­chód, w któ­rym potrafi
wymie­nić poszcze­gólne czę­ści, nie naru­sza­jąc spraw­no­ści całego pojazdu.
Nie można tego samego powie­dzieć o żad­nym żywym orga­ni­zmie, a już na
pewno nie o ludziach. Mamy bowiem zdol­ność odczu­wa­nia, jakiej nie
posia­dają maszyny; poru­szamy się spon­ta­nicz­nie, czego żadne urzą­dze­nie
nie potrafi; jeste­śmy głę­boko powią­zani z innymi żywymi orga­ni­zmami i z przy­rodą. Nasza ducho­wość wywo­dzi się z tego wła­śnie poczu­cia łącz­no­ści
z siłą, czy też porząd­kiem, potęż­niej­szym niż my sami. Nie ma zna­cze­nia,
jak tę siłę nazwiemy ani też czy, jak Hebraj­czycy, pozo­sta­wimy ją
bez­i­mienną.


Jeżeli przyj­miemy, że istoty ludz­kie są stwo­rze­niami ducho­wymi, musimy
rów­nież przy­jąć, iż zdro­wie ma zwią­zek z ducho­wo­ścią. Jestem prze­ko­nany,
że utrata poczu­cia łącz­no­ści z innymi ludźmi, zwie­rzę­tami i naturą
poważ­nie zakłóca zdro­wie umy­słowe. Na płasz­czyź­nie kul­tu­ro­wej nazy­wamy
takie zakłó­ce­nie ano­mią. Na pozio­mie jed­nostki ludz­kiej okre­ślamy je
jako uczu­cie izo­la­cji, osa­mot­nie­nia czy pustki, które może dopro­wa­dzić
do depre­sji, a w ostrzej­szych przy­pad­kach nawet do schi­zo­idal­nego
wyłą­cze­nia się z życia. Na ogół nie dostrzega się faktu, że gdy
połą­cze­nie ze świa­tem zewnętrz­nym zosta­nie prze­rwane, nastę­puje rów­nież
utrata łącz­no­ści ze swym cie­le­snym „ja”. To wła­śnie brak odczu­wa­nia
ciała leży u pod­łoża depre­sji i sta­nów schi­zo­idal­nych. Wynika on z obni­żo­nej żywot­no­ści ciała, spadku jego ducha wital­nego czy kon­dy­cji
ener­ge­tycz­nej. Nie da się oddzie­lić zdro­wia umy­słowego od zdro­wia
fizycz­nego, bowiem praw­dziwe zdro­wie łączy w sobie oby­dwa aspekty
oso­bo­wo­ści. Mimo to medy­cyna nie dys­po­nuje spraw­dzo­nymi kry­te­riami
fizycz­nymi dla obiek­tyw­nej oceny zdro­wia umy­słowego. Daje się ono
mie­rzyć tylko bra­kiem nie­po­ko­ją­cych ele­men­tów oso­bo­wo­ści pacjenta i rodza­jem zgła­sza­nych przez niego dole­gli­wo­ści.


Obiek­tyw­nie zdro­wie umy­słowe obja­wia się żywot­no­ścią ciała, którą można
dostrzec w bystro­ści spoj­rze­nia, kolo­rze i cie­ple skóry, spon­ta­nicz­no­ści
wyrazu, oży­wie­niu ciała oraz ele­gan­cji ruchów. Szcze­gól­nie ważne są
oczy, będące oknami duszy. W nich możemy dostrzec życie ducha, który
tkwi w czło­wieku. W przy­pad­kach, gdy duch jest nie­obecny, jak w schi­zo­fre­nii, oczy są puste. W sta­nach depre­sji oczy są smutne, a czę­sto
maluje się w nich głę­boka roz­pacz. W oso­bo­wo­ści z pogra­ni­cza tych sta­nów
oczy bywają matowe i nie­ru­chome, co świad­czy, że funk­cja postrze­ga­nia –
w sen­sie rozu­mie­nia tego, co się widzi – została upo­śle­dzona. W więk­szo­ści przy­pad­ków zma­to­wie­nie oczu daje się odnieść do cięż­kich
prze­żyć i prze­ra­ża­ją­cych sytu­acji z dzie­ciń­stwa. Ponie­waż oczy są ważne
dla naszych sto­sun­ków z innymi ludźmi i ota­cza­ją­cym świa­tem,
prze­ana­li­zuję ich funk­cję dokład­niej w roz­dziale 9. Ludzie o żywych,
błysz­czą­cych oczach zwy­kle patrzą sobie pro­sto w twarz, utrzy­mu­jąc
kon­takt wzro­kowy, który jest łączem uczu­cio­wym z drugą osobą. Żywy kolor
i cie­pło skóry są wyni­kiem obfi­tego dopływu krwi do zewnętrz­nych warstw
ciała – z serca dzia­ła­ją­cego pod wpły­wem „boskiego” ducha. Duch ten
prze­ja­wia się także w żywo­ści ciała i gra­cji ruchów. Mieli rację Grecy,
twier­dząc, iż zdrowy duch może ist­nieć tylko w zdro­wym ciele.


W świe­tle powyż­szego wywodu można zapy­tać, czy lecze­nie cho­roby
umy­sło­wej bez zwra­ca­nia uwagi na kon­dy­cję ciała ma sens i rokuje
powo­dze­nie oraz czy można leczyć cho­robę ciała, nie uwzględ­nia­jąc stanu
ducho­wego pacjenta. Odpo­wiedź musi brzmieć: tak i nie. Gdy celem tera­pii
jest wyeli­mi­no­wa­nie uciąż­li­wego objawu, wyłączne skon­cen­tro­wa­nie się na
ogra­ni­czo­nym frag­men­cie osoby, u któ­rej ten objaw wystę­puje, jest
sen­sowne i może oka­zać się sku­teczne. Pra­wie cała prak­tyka medyczna
sto­suje ten rodzaj lecze­nia. Nie przy­wraca ono jed­nak pełni zdro­wia ani
nie działa na przy­czynę scho­rze­nia, tzn. na czyn­niki oso­bo­wo­ściowe
sta­no­wiące o skłon­no­ści danej osoby do zacho­ro­wa­nia. Nie zawsze
oczy­wi­ście zacho­dzi koniecz­ność wni­ka­nia w te sprawy. Jeżeli ktoś zła­mie
kość lub gdy zain­fe­kuje mu się rana, można oddzia­ły­wać bez­po­śred­nio na
chore miej­sce, aby przy­spie­szyć goje­nie. Mimo ogra­ni­czo­nego podej­ścia do
cho­rób medy­cyna Zachodu osią­gnęła zadzi­wia­jące rezul­taty w ich lecze­niu.
Cho­ciaż jej sto­su­nek do ciała jest mecha­ni­styczny, to zna­jo­mość jego
mecha­niki, zarówno w zakre­sie struk­tu­ral­nym, jak i bio­che­micz­nym,
pozwo­liła leka­rzom na doko­ny­wa­nie cudów. Ten typ medy­cyny ma jed­nak
wyraźne ogra­ni­cze­nia, któ­rych jej prak­tycy nie chcą dostrzec. Wiele z naj­pow­szech­niej wystę­pu­ją­cych cho­rób jest odpor­nych na takie podej­ście.
Scho­rze­nia dol­nego odcinka krę­go­słupa, któ­remu czę­sto towa­rzy­szą
zabu­rze­nia nerwu kul­szo­wego, czę­sto ata­kują miesz­kań­ców kra­jów
zachod­nich, ale nie­wielu chi­rur­gów orto­pe­dów rozu­mie ten pro­blem i potrafi go sku­tecz­nie leczyć. Innymi cho­ro­bami nie­pod­da­ją­cymi się wie­dzy
lekar­skiej są artre­tyzm i scho­rze­nia reu­ma­tyczne. Znana jest też
nie­ustę­pli­wość raka. Przy­po­mnę, że są to cho­roby całego orga­ni­zmu i można je zrozu­mieć tylko poprzez cało­ściowe spoj­rze­nie na czło­wieka.
Zrozu­mienie cho­roby nie zawsze pro­wa­dzi do jej wylecze­nia, lecz bez tego
zrozu­mienia na pewno nie uda się przy­wró­cić czło­wie­kowi pełni zdro­wia.


Kilka lat temu leczy­łem kobietę cier­piącą na ostre zabu­rze­nia jeli­towe.
Była ona uczu­lona na wiele pro­duk­tów, włącz­nie z chle­bem, cukrem i mię­sem. Spo­ży­cie któ­re­go­kol­wiek z tych pokar­mów wywo­ły­wało u niej
skur­cze żołądka i bie­gunki, które ją wyczer­py­wały i osła­biały. Z koniecz­no­ści musiała prze­strze­gać ści­słej diety. Mimo wiel­kiej
ostroż­no­ści nękały ją ataki bie­gunki. Bory­kała się z nie­do­wagą i nie­do­bo­rem ener­gii. Oczy­wi­ście zasię­gała porady wielu leka­rzy, któ­rych
bada­nia wyka­zy­wały, że jej jelita są zaka­żone paso­ży­tami – zarówno
amebą, jak i grzy­bem. Lekar­stwa, jakie jej prze­pi­sy­wano, przy­no­siły
jed­nak krót­ko­trwałą ulgę. Paso­żyty wyda­wały się zni­kać, by wkrótce
poja­wić się ponow­nie.


Jako tera­peuta pozna­łem ją dobrze. Nazwijmy ją Ruth. Ruth była kobietą
fili­gra­nową, cał­kiem przy­stojną, o ład­nej twa­rzy. Dwie cechy jed­nakże
poważ­nie zakłó­cały jej urodę. Jej duże oczy pełne były stra­chu i była
także krót­ko­wi­dzem. Dolną szczękę miała nie­zwy­kle napiętą i wysu­niętą do
przodu. Nada­wało to jej twa­rzy wyraz nie­ustę­pli­wo­ści, jak gdyby mówiła:
„Nie uda się wam mnie znisz­czyć”. Na tle przestra­chu malu­ją­cego się w jej oczach, szczęka wyda­wała się mówić: „Nie będę się was bała”. Ruth
nie zda­wała sobie sprawy z owego przestra­chu.


Pod­czas ana­lizy wypły­nęły nastę­pu­jące infor­ma­cje: Ruth była jedy­nym
dziec­kiem żydow­skich rodzi­ców, któ­rzy wyemi­gro­wali do USA wkrótce po
woj­nie, jesz­cze przed uro­dze­niem córki. Każde z rodzi­ców miało pro­blemy
emo­cjo­nalne. Matka była kobietą prze­stra­szoną i pełną obaw. Ojciec był
cho­ro­wity, ale bar­dzo pra­co­wity. Ruth scha­rak­te­ry­zo­wała swe dzie­ciń­stwo
jako nie­szczę­śliwe. Czuła, że matka była do niej wrogo uspo­so­biona i że
nazbyt obcią­żała ją domo­wymi obo­wiąz­kami, które nie pozo­sta­wiały jej
czasu na zabawę. Była też wobec niej kry­tyczna. Ruth nie mogła sobie
przy­po­mnieć cie­pła czy bli­skiego kon­taktu fizycz­nego z matką. Wobec ojca
nato­miast zacho­wała cie­płe uczu­cia i czuła, że ją kochał. Odsu­nął się od
niej jed­nak, gdy była jesz­cze mała.


Duch Ruth został zła­many, jed­nak jej ciało nie było go cał­kiem
pozba­wione. W jej ciele ist­niała pustka świad­cząca, że jej duch jest
słaby. Nie była agre­sywna. Z wielką trud­no­ścią osią­gała dobre
samo­po­czu­cie. Jej oddech był płytki, a poziom ener­gii niski. Zda­wała
sobie sprawę, jak trudno przy­cho­dzi jej wycią­gnąć rękę do innych, co
przy­pi­sy­wała swo­jej nie­uf­no­ści wobec ludzi. Jej pro­blem z jeli­tami
sko­ja­rzył mi się z tą wła­śnie nie­uf­no­ścią, a także z nie­zdol­no­ścią do
przyj­mo­wa­nia i wchła­nia­nia poży­wie­nia. Było to tak, jak gdyby na mleko
swo­jej matki reago­wała jak na tru­ci­znę. Pier­sią kar­miona była krótko i mimo że nie mogła sobie przy­po­mnieć momentu odsta­wie­nia od piersi, ten
wła­śnie moment uzna­łem za pierw­szy poważ­niej­szy uraz w jej życiu. Z pew­no­ścią wro­gość matki była tru­jąca. Drugi poważny uraz sta­no­wiła
utrata bli­skiego kon­taktu z ojcem, spo­wo­do­wana w dużej mie­rze zazdro­ścią
matki o jego miłość do Ruth. Odsu­nię­cie się ojca uczy­niło ją bez­bronną
wobec wrogo nasta­wio­nej matki i dało jej poczu­cie, że nikomu już na niej
nie zależy.


Mimo moich wysił­ków, Ruth pozo­sta­wała wobec mnie nie­ufna. Choć po każ­dym
sean­sie czuła się bar­dziej żywotna, poprawa ta była nie­trwała. Aż
wyda­rzyła się rzecz zaska­ku­jąca. Ruth miała przy­ja­ciółkę, która
opo­wie­działa jej o kobie­cie zaj­mu­ją­cej się uzdra­wia­niem w ramach reli­gii
Chri­stian Science5. Ruth odbyła kilka wizyt u tej kobiety,
która opo­wie­działa jej o uzdro­wi­ciel­skiej mocy wiary w Jezusa Chry­stusa.
Wyja­śniła też Ruth, że dusza jest nie­śmier­telna i że cho­ciaż ciało może
umrzeć, czło­wiek żyje na­dal w swej duszy. Pod­kre­śliła, że Ruth utoż­sa­mia
się ze swo­imi dole­gli­wo­ściami. Mogłaby jed­nak prze­rwać tę iden­ty­fi­ka­cję
poprzez uświa­do­mie­nie sobie, że objawy cho­roby są czę­ścią jej ciała, a nie duszy. Ruth rze­kła wów­czas do mnie: „Pro­szę sobie wyobra­zić mnie,
Żydówkę, wie­rzącą w Jezusa Chry­stusa”.


Nie­zwy­kłą sprawą było to, że dole­gli­wo­ści u Ruth cał­ko­wi­cie ustą­piły.
Wyglą­dała i czuła się dobrze. Nawet spo­ży­wa­nie pokar­mów, na które była
uczu­lona, nie powo­do­wało już nie­przy­jem­nych reak­cji. Wyglą­dało to na cud
wiary, która może dać efekty wska­zu­jące na cuda. Wie­rze poświęcę zatem
jeden z następ­nych roz­dzia­łów. To cudowne wyzdro­wie­nie Ruth daje się
jed­nak wytłu­ma­czyć na innej płasz­czyź­nie.


Wyja­śnie­nie opiera się na tezie, że dole­gli­wo­ści i pato­lo­giczny stan
jelit u Ruth sta­no­wiły jej iden­ty­fi­ka­cję z matką, którą Ruth postrze­gała
jako kobietę upo­śle­dzoną i cier­piącą. Szcze­gólną cechą ludz­kiej natury
jest to, że tego typu utoż­sa­mia­nie się jest zawsze skie­ro­wane na
prze­śla­dowcę. Ruth, jak widzie­li­śmy, czuła się gnę­biona przez matkę,
bała się i nie­na­wi­dziła jej. Rów­no­cze­śnie bar­dzo jej współ­czuła i miała
wobec niej ogromne poczu­cie winy. W pod­świa­do­mo­ści, tzn. w swoim duchu,
była z matką zwią­zana. Musiała więc cier­pieć.


Dla Żydówki przy­ję­cie Chry­stusa ozna­cza zerwa­nie z rodziną i wła­sną
prze­szło­ścią. Czy­niąc to, Ruth uwol­niła swego ducha od pato­lo­gicz­nych
wię­zów z cier­pie­niem swo­jej matki, przy­naj­mniej na jakiś czas, poko­nu­jąc
tym samym cho­robę. W języku psy­cho­te­ra­pii nazy­wamy to prze­ło­mem. Prze­łom
jest waż­nym kro­kiem do przy­wró­ce­nia zdro­wia i uwol­nie­nia ducha pacjenta,
wymaga jed­nak utrwa­le­nia. Po tym prze­ży­ciu Ruth była bar­dziej
zre­lak­so­wana, choć jej twarz pozo­stała na­dal napięta, oczy
prze­stra­szone, a ramiona skur­czone. Zator, który uwię­ził jej ducha,
zaczy­nał pękać, ale Ruth wie­działa, że musi jesz­cze roz­wią­zać kilka
pro­ble­mów i pra­co­wać ze swym cia­łem, by odzy­skać gra­cję.


Inną pacjentką, która osią­gnęła prze­łom w tera­pii poprzez uwol­nie­nie
swego ducha, była Bar­bara. Ta bli­sko sześć­dzie­się­cio­let­nia kobieta od
prze­szło dzie­się­ciu lat cier­piała na cią­głe ataki bie­gunki. Spo­ży­cie
cukru lub cze­go­kol­wiek słod­kiego zwy­kle wywo­ły­wało atak. Czyn­ni­kiem
dodat­ko­wym był stres, ponie­waż ataki zda­rzały się czę­ściej, gdy
prze­by­wała poza domem lub miej­scem zamiesz­ka­nia. Naj­więk­szym źró­dłem
napięć było jed­nak dla niej dru­gie mał­żeń­stwo, pełne kon­flik­tów. Mimo
swych kło­po­tów Bar­bara nie­chęt­nie szu­kała pomocy, uwa­ża­jąc, że sama
powinna radzić sobie z pro­ble­mami. Gdy w końcu roz­po­częła tera­pię,
postęp był bar­dzo powolny. Bar­bara uwa­żała, że musi sama kon­tro­lo­wać
prze­bieg tera­pii w ten sam spo­sób, w jaki kon­tro­lo­wała swoje życie.
Kon­trola ozna­czała powścią­ga­nie uczuć i bez­e­mo­cjo­nalne reago­wa­nie na
wszel­kie sytu­acje. Oba­wiała się, że tra­cąc pełną kon­trolę i fol­gu­jąc
uczu­ciom, może wpaść w obłęd.


Prze­łom u Bar­bary nastą­pił dopiero wtedy, gdy zdała sobie sprawę, że
prze­grała. Jej mał­żeń­stwo zna­la­zło się na kra­wę­dzi roz­padu i ogar­nęła ją
panika. Gdy po raz pierw­szy od wielu lat Bar­bara zaczęła przy­zna­wać się
przed samą sobą do swych uczuć, zała­mała się i roz­pła­kała. Czuła, że
prze­grała i że jest zagu­biona. W mło­do­ści zawsze była „małą córeczką”
swo­jego tatu­sia i zawsze wie­rzyła, że potrafi zaspo­koić ocze­ki­wa­nia
swo­jego męż­czy­zny i zatrzy­mać go przy sobie. Utrata pierw­szego męża,
który ją odumarł, nie zakłó­ciła tej ilu­zji. Po sesji, pod­czas któ­rej się
roz­pła­kała, poczuła silny gniew wobec ojca za to, iż zła­mał swą
pośred­nio wyra­żoną obiet­nicę, że będzie ją kochał, jeśli będzie
„grzeczna”. Bycie grzeczną dziew­czynką ozna­czało dla niej
powstrzy­my­wa­nie się od oka­zy­wa­nia uczuć, jak rów­nież bycia sprytną i silną. Taka postawa spraw­dzała się, jak się wydaje, w jej pierw­szym
mał­żeń­stwie, w któ­rym była stroną spra­wu­jącą kon­trolę. Nie dało to
jed­nak efek­tów w dru­gim, które spo­wo­do­wało wzrost potrzeby kon­troli. W rezul­ta­cie naba­wiła się zespołu nad­wraż­li­wo­ści jelita gru­bego, który pod
wpły­wem stresu powo­do­wał napady bie­gunki. Po prze­ło­mie w tera­pii napady
u Bar­bary ustą­piły; począt­kowo przy­pi­sy­wała to sta­ran­nemu uni­ka­niu
cukru. Dopiero gdy pew­nego razu ule­gła łak­nie­niu na sło­dy­cze i mimo to
nie nastą­piły żadne przy­kre kon­se­kwen­cje, zdała sobie sprawę, że
uwol­niła się od tego pro­blemu. Sta­no­wiło to także ule­cze­nie duchowe,
gdyż dając upust uczu­ciom, uwol­niła rów­nież swego ducha.


Przy­pa­dek Ruth uka­zuje poten­cjał siły ducho­wej w lecze­niu ciała.
Chri­stian Science znana jest z wiary w tę siłę i ze sto­so­wa­nia jej w swoim pro­gra­mie uzdra­wia­nia. Jed­nakże medy­cyna świata zachod­niego, z racji swo­jej mecha­ni­stycz­nej orien­ta­cji, nie chce uznać tej siły, która
jest zasad­ni­czym ele­men­tem medy­cyny Wschodu. Na Wscho­dzie sku­pia się
uwagę na zacho­wa­niu zdro­wia, a nie na lecze­niu cho­roby. Wymaga to jed­nak
holi­stycz­nego spoj­rze­nia na zdro­wie, obcego medy­cy­nie zachod­niej. Na
całym obsza­rze Wschodu zdro­wie jest powszech­nie postrze­gane jako stan
rów­no­wagi, czy też har­mo­nii, mię­dzy tym, co indy­wi­du­alne, a tym, co
uni­wer­salne. Zasada ta leży u pod­staw prak­tyki taiji­quan6,
pro­gramu ćwi­czeń nasta­wio­nych na wyro­bie­nie w czło­wieku poczu­cia
jed­no­ści z kosmo­sem poprzez płynne i wdzięczne ruchy. Ta sama zasada
funk­cjo­nuje w medy­ta­cji, która zmie­rza do wyci­sze­nia umy­słu jed­nostki po
to, by mogła ona odczuć swego ducha wewnętrz­nego i poczuć swą łącz­ność z duchem uni­wer­sal­nym. Poję­cie rów­no­wagi i har­mo­nii odnosi się rów­nież do
dwóch wiel­kich sił, które Chiń­czycy nazy­wają yin i yang. Te dwie siły,
jedna wyra­ża­jąca zie­mię, a druga niebo, powinny się w jed­no­stce
rów­no­wa­żyć, tak jak rów­no­ważą się we wszech­świe­cie. Cho­robę można
postrze­gać jako brak rów­no­wagi mię­dzy nimi.


Cho­roby Ruth i Bar­bary dają się zro­zu­mieć jako nie­rów­no­waga tych sił.
Dwie dzia­ła­jące tu siły można utoż­sa­miać z ego i cia­łem, myślą i uczu­ciem, dobrem i złem. W oby­dwu przy­pad­kach nie­rów­no­waga uwi­docz­niła
się w domi­na­cji głowy nad cia­łem. Dla Ruth być dobrą zna­czyło być
wraż­liwą na cier­pie­nie matki i nego­wać wła­sne potrzeby. Dla Bar­bary być
dobrą zna­czyło być sprytną i silną, a być złą, to być uczu­ciową. Stale
będę pod­kre­ślał potrzebę har­mo­nii ego i ciała jako pod­stawy gra­cji i praw­dzi­wej ducho­wo­ści.


Ważne jest, byśmy zda­wali sobie sprawę, że wschod­nie i zachod­nie
filo­zo­fie i reli­gie patrzą na ducho­wość – czyli poczu­cie łącz­no­ści z wyż­szym porząd­kiem – z róż­nych punk­tów widze­nia. Pod­czas gdy myśl
Wschodu postrzega ducho­wość jako zja­wi­sko cie­le­sne, myśl Zachodu
trak­tuje ją przede wszyst­kim jako funk­cję umy­słu. Róż­nicę tę można
ina­czej wyra­zić stwier­dze­niem, że na Zacho­dzie ducho­wość jest głów­nie
sprawą wiary, a na Wscho­dzie bar­dziej sprawą uczu­cia. To prawda, że
wiara może wpły­wać na uczu­cia, tak jak uczu­cia mogą okre­ślać
prze­ko­na­nia. W histo­rii Ruth widzie­li­śmy, w jak wiel­kim stop­niu wiara w Chry­stusa i nie­śmier­tel­ność duszy może wpły­nąć na pro­cesy ciała. Z dru­giej strony prze­ży­cie trans­cen­den­talne, w któ­rym odczu­jemy siłę
ducha, może skło­nić nas do wiary w bóstwo lub wiarę tę wzmoc­nić. Musimy
jed­nak uznać, że ist­nieje zasad­ni­cza róż­nica mię­dzy tymi dwoma
spoj­rze­niami na rela­cję czło­wieka z jego świa­tem. Wschód zawsze
prze­ja­wiał więk­szy sza­cu­nek dla przy­rody niż Zachód, w prze­ko­na­niu, że
dobro czło­wieka zależy od jego har­mo­nii z naturą. Tao jest prze­cież
drogą natury. Zachód, przy­naj­mniej w ciągu kilku ostat­nich stu­leci,
zmie­rza do prze­ję­cia kon­troli i wła­dzy nad przy­rodą, a róż­nica ta jest
widoczna w zachod­niej posta­wie wobec ciała. Czło­wiek Zachodu myśli o zdro­wiu cie­le­snym w kate­go­riach spraw­no­ści, dobrej kon­dy­cji pozwa­la­ją­cej
mu prze­pra­co­wać całe życie, tak jak o spraw­nej maszy­nie. Postawę tę
można dostrzec w ćwi­cze­niach fizycz­nych, jakim się oddaje, takich jak
pod­no­sze­nie cię­ża­rów czy tre­ning na spe­cjal­nych maszy­nach. Wschod­nie
ćwi­cze­nia, takie jak joga czy taiji­quan, odzwier­cie­dlają zain­te­re­so­wa­nie
żywot­no­ścią ciała – czyli jego ducho­wo­ścią.


Histo­ria utraty gra­cji (w zna­cze­niu wdzięku, ale także łaski) powta­rza
się przy naro­dzi­nach każ­dej nowej osoby. Jak każdy inny ssak, nie­mowlę
ludz­kie rodzi się w sta­nie zwie­rzę­cej gra­cji, mimo że przez kilka
następ­nych mie­sięcy jego ruchy są nie­po­radne. Musi bowiem wyro­bić sobie
dopiero koor­dy­na­cję mię­śni, która z cza­sem pozwoli mu poru­szać się na
tyle spraw­nie, by zaspo­koić swoje potrzeby. Nawet pełna wdzięku sarna
zaraz po uro­dze­niu nie­zgrab­nie gra­moli się, by po raz pierw­szy sta­nąć na
nogach. Żaden jed­nak orga­nizm zwie­rzęcy nie musi robić świa­do­mych
wysił­ków, by roz­wi­jać koor­dy­na­cję, jest ona bowiem zapro­gra­mo­wana
gene­tycz­nie i roz­wija się sama w miarę wzra­sta­nia ciała.


Już w pierw­szych mie­sią­cach życia nie­mowlę wyko­nuje ruchy naprawdę pełne
wdzięku. Naj­bar­dziej oczy­wi­stym przy­kła­dem jest wysu­wa­nie ust, by
dosię­gnąć mat­czy­nej piersi i possać ją. W tym ruchu, przy­po­mi­na­ją­cym
roz­chy­la­nie się płat­ków kwiatu pod wpły­wem pro­mieni poran­nego słońca,
jest jakaś mięk­kość, sło­dycz i płyn­ność. Usta są tym obsza­rem ciała
nie­mowlęcia, który doj­rzewa naj­pierw; ich ssa­nie zaś jest mu nie­zbędne
do życia. Nato­miast wielu doro­słych, któ­rych w życiu spo­tka­łem i z któ­rymi pra­co­wa­łem, nie potrafi wysu­wać ust w spo­sób natu­ralny i pełny.
U wielu wargi są ścią­gnięte i twarde, a szczęki napięte, co nadaje
twa­rzy ponury wyraz. Nie­któ­rzy mają nawet trud­no­ści z sze­ro­kim otwar­ciem
ust. W zale­d­wie kilka mie­sięcy po uro­dze­niu nie­mowlę potrafi wycią­gnąć
rękę, by dotknąć ciała matki mięk­kim, deli­kat­nym ruchem, który jest
bar­dzo wdzięczny.


Nie­mniej w trak­cie dora­sta­nia dzieci wcze­śniej czy póź­niej tracą swój
wdzięk, tracą łaskę, w miarę jak zmu­szone są pod­da­wać się zewnętrz­nym
ocze­ki­wa­niom, kosz­tem słu­cha­nia swych wewnętrz­nych impul­sów. Gdy ich
wła­sne impulsy kłócą się z naka­zami rodzi­ców, dzieci uczą się szybko, że
zacho­wa­nie takie jest złe. Jeżeli dziecko trwa w złym zacho­wa­niu,
zostaje samo zakwa­li­fi­ko­wane jako złe. W nie­mal wszyst­kich przy­pad­kach
impulsy i zacho­wa­nia bar­dzo małych dzieci są nie­winne, a dziecko jest po
pro­stu wierne swo­jej natu­rze. Typo­wym przy­kła­dem jest tu zacho­wa­nie
dziecka zmę­czo­nego, które chce, by je wziąć na ręce. Tym­cza­sem matka
sama może być zmę­czona, zajęta lub może nieść ciężki paku­nek, co nie
pozwala jej pod­nieść dziecka. W tej sytu­acji pła­czące dziecko dopro­wa­dza
matkę do roz­pa­czy swą odmową cho­dze­nia. Nie­które matki karcą dziecko i każą mu prze­stać pła­kać. Jeśli jego dener­wu­jące zacho­wa­nie trwa na­dal,
matka może je ude­rzyć, co powo­duje jesz­cze wię­cej łez. Jak dotąd, w niniej­szym przy­kła­dzie, dziecko nie utra­ciło swej gra­cji. Dopóki potrafi
ono pła­kać w pełni, jego ciało pozo­sta­nie mięk­kie. Nie­mow­lęta czę­sto
doświad­czają fru­stra­cji i bólu, co powo­duje, że ich małe ciała napi­nają
się i sztyw­nieją; ten stan nie trwa jed­nak długo. Wkrótce pod­bró­dek
dziecka zaczyna drżeć i wybu­cha ono pła­czem. Gdy przez ciało prze­cho­dzą
fale pła­czu, jego sztyw­ność roz­pływa się i napię­cie top­nieje. Nad­cho­dzi
jed­nak czas, że dziecko zostaje skar­cone za płacz, musi zdu­sić w sobie
spa­zmy i prze­łknąć łzy. W tym wła­śnie momen­cie jest ono „wypchnięte” ze
stanu łaski i staje się kimś, kto nie jest już w sta­nie „podą­żać ku
bło­go­ści”, jak zale­cał Joseph Camp­bell.


Innym natu­ral­nym uczu­ciem, trud­nym do przy­ję­cia dla wielu rodzi­ców, jest
gniew, zwłasz­cza gdy jest skie­ro­wany prze­ciwko nim samym. A jed­nak
dzieci spon­ta­nicz­nie ata­kują rodzi­ców, gdy czują, że się je ogra­ni­cza
lub narzuca im swoją wolę. Nie­wielu rodzi­ców potrafi zaak­cep­to­wać gniew
swo­jego dziecka, ponie­waż zagraża on ich wła­dzy i kon­troli. Tak czy
ina­czej, będą oni uczyć swoje dziecko, że gniew jest złym zacho­wa­niem i zosta­nie uka­rany. Nawet tak nie­winne czyn­no­ści, jak bie­ga­nie,
hała­so­wa­nie czy zacho­wy­wa­nie się w spo­sób aktywny potra­fią ziry­to­wać
nie­któ­rych rodzi­ców, któ­rzy żądają, by dziecko się uspo­ko­iło,
zacho­wy­wało grzecz­nie i sie­działo cicho.


Dla wielu dzieci lista zacho­wań naka­za­nych i zaka­za­nych jest bar­dzo
obszerna. Pewien zakres kon­troli ze strony rodzi­ców jest oczy­wi­ście
konieczny w wycho­wy­wa­niu, nie­mniej sprawą klu­czową staje się nazbyt
czę­sto nie to, co dobre dla dziecka, lecz to, co odpo­wiada rodzi­cie­lowi.
Ten kon­flikt prze­ra­dza się bar­dzo czę­sto w walkę o wła­dzę. Nie ma tu
zna­cze­nia, kto wygra w takim kon­flik­cie, ponie­waż prze­grane są oby­dwie
strony. Bez względu na to, czy dziecko się podda, czy też będzie się
bun­to­wać, prze­rwana zostaje nić miło­ści łącząca dziecko z ojcem lub
matką. Wraz z utratą miło­ści ducho­wość dziecka ulega znisz­cze­niu i traci
ono gra­cję.


Utrata gra­cji jest zja­wi­skiem fizycz­nym. Dostrze­gamy to w spo­so­bie, w jaki ludzie poru­szają się lub stoją. W ramach kon­sul­ta­cji czę­sto widuję
pacjen­tów cier­pią­cych na powszechną dole­gli­wość, jaką jest depre­sja. Jak
pisa­łem w swej wcze­śniej­szej pracy7, depre­sja wpływa nie tylko na
myśli danej osoby, ale także na jej ruchy, ape­tyt, oddy­cha­nie i wytwa­rza­nie ener­gii. Aby w pełni zro­zu­mieć tę cho­robę, przy­glą­dam się
ciału. Bar­dzo czę­sto dostrze­gam osobę sto­jącą w posta­wie grzecz­nego
chłopca lub dziew­czynki i cze­ka­jącą, aż jej się powie, co ma zro­bić. Ta
nie­świa­doma postawa stała się czę­ścią ich oso­bo­wo­ści, wcho­dząc w struk­turę ich ciała. Gdy uświa­da­miam pacjen­tom zna­cze­nie takiego spo­sobu
sta­nia, nie­zmien­nie potwier­dzają, że byli uwa­żani przez rodzi­ców za
grzeczne dzieci. Takie „dobre” dzieci wyra­stają na wydaj­nych
pra­cow­ni­ków, lecz jeśli nie nastąpi rady­kalna zmiana w ich oso­bo­wo­ści,
to ni­gdy nie osią­gną peł­nej żywot­no­ści i wdzięku.


Czę­sto się mówi, że jeste­śmy ukształ­to­wani przez nasze prze­ży­cia, lecz
teraz chcę to powie­dzieć jak naj­bar­dziej dosłow­nie. Nasze ciała
odzwier­cie­dlają nasze prze­ży­cia. Dla zilu­stro­wa­nia tego stwier­dze­nia
opi­szę trzy przy­padki z wła­snej prak­tyki. Pierw­szy doty­czy psy­cho­loga z Holan­dii, który był uczest­ni­kiem semi­na­rium, jakie pro­wa­dzi­łem wiele lat
temu w Insty­tu­cie Esa­len. Postę­pu­jąc zgod­nie z ruty­nową już prak­tyką w tera­pii bio­ener­ge­tycz­nej, mam zwy­czaj szu­kać w ciele danej osoby
wska­zó­wek co do jej prze­żyć. Ciało tego czło­wieka wyka­zy­wało nie­zwy­kłe
zabu­rze­nie, a mia­no­wi­cie głę­bo­kie na sześć cali wcię­cie czy wgłę­bie­nie
po lewej stro­nie ciała. Ni­gdy przed­tem takiego wgłę­bie­nia nie widzia­łem
i nie potra­fi­łem go sobie wytłu­ma­czyć. Kiedy zapy­ta­łem Holen­dra, w jakich oko­licz­no­ściach ono wystą­piło, powie­dział, że poja­wiło się jako
nie­wielka wklę­słość w lewym boku, gdy miał lat jede­na­ście. W ciągu
trzech następ­nych lat wklę­słość pogłę­biła się, osią­ga­jąc stan, w jakim
je zoba­czy­łem. Holen­der nie zwra­cał się z tym ni­gdy do leka­rza, ponie­waż
wgłę­bie­nie nie utrud­niało mu nor­mal­nego funk­cjo­no­wa­nia. Zapy­ta­łem go,
czy wyda­rzyło się coś waż­nego w jego życiu, gdy miał jede­na­ście lat.
Odparł, że jego matka wyszła wów­czas powtór­nie za mąż i że został on
wysłany do szkoły z inter­na­tem. To stwier­dze­nie nie wywarło wra­że­nia na
pozo­sta­łych oso­bach w gru­pie, ale dla mnie było ono zna­czące.
Natych­miast poją­łem zna­cze­nie tego wcię­cia: to tak jakby czy­jaś ręka
mocno go ode­pchnęła.


Drugi przy­pa­dek sta­no­wił młody czło­wiek o tak sze­ro­kich ramio­nach, z jakimi ni­gdy przed­tem się nie spo­tka­łem. Gdy pod­czas kon­sul­ta­cji
zwró­ci­łem na to uwagę, opo­wie­dział mi o swoim ojcu, wyra­ża­jąc się o nim
jak o czło­wieku, któ­rego bar­dzo podzi­wiał. Powie­dział, że kie­dyś, gdy w wieku lat szes­na­stu wró­cił do domu ze szkoły woj­sko­wej, ojciec popro­sił,
by sta­nął obok niego przed lustrem. Młody czło­wiek spo­strzegł, że
wzro­stem dorów­nuje ojcu, i ude­rzyła go myśl, że gdyby jesz­cze bar­dziej
urósł, to spo­glą­dałby na ojca z góry. Od tam­tego dnia nie urósł już ani
o cen­ty­metr, nato­miast posze­rzały mu się barki. Stało się dla mnie
oczy­wi­ste, że cała ener­gia wzro­stu została skie­ro­wana na boki, by
uchro­nić syna od prze­ro­śnię­cia ojca.


Trze­cim przy­kła­dem może być przy­pa­dek mło­dego czło­wieka o wyso­kim
wzro­ście, ok. 190 cm. Narze­kał, że czuje się odcięty od życia. Mówił, że
pod­czas cho­dze­nia nie czuje dol­nych czę­ści nóg ani też stóp. Gdy sta­wiał
krok, nie umiał wyczuć, kiedy jego stopa ude­rzy o zie­mię8.
Wzrost swój osią­gnął cał­kiem gwał­tow­nie, gdy miał około czter­na­stu lat.
Gdy wypy­ty­wa­łem go o jego życie, opo­wie­dział, że w owym cza­sie jego
ojciec wypro­wa­dził się ze wspól­nej sypialni rodzi­ców i zajął pokój
chłopca. Ten z kolei zmu­szony był spać na pod­da­szu. Według jego wła­snych
słów, odczuł to jak „kop­niaka w górę”.


Dla więk­szo­ści ludzi tego rodzaju urazy emo­cjo­nalne nie wydają się
dosta­tecz­nie mocne, by mogły spo­wo­do­wać tak zauwa­żalne znie­kształ­ce­nia
ciała. Jed­nakże, jak doświad­czy­łem, głę­bia i siła uczuć czło­wieka czę­sto
wyra­żają się w reak­cjach ciała. Każde prze­ży­cie, któ­rego czło­wiek
doświad­cza, dotyka jego ciała i zapi­suje się w umy­śle. Jeżeli prze­ży­cie
jest przy­jemne, to wpływa ono pozy­tyw­nie na jego zdro­wie, wital­ność i gra­cję ciała. W przy­padku prze­żyć bole­snych, nega­tyw­nych, jest
odwrot­nie. Jeśli dana osoba potrafi odpo­wied­nio zare­ago­wać na odnie­siony
uraz, to jego sku­tek nie będzie trwały, jako że ciało się goi. Jeżeli
nato­miast reak­cja zosta­nie zablo­ko­wana, uraz pozo­sta­wia na ciele piętno
w postaci chro­nicz­nego napię­cia mię­śnio­wego.


Roz­ważmy, co się dzieje z dziec­kiem, które jest uczone, iż płacz jest
zacho­wa­niem nie do przy­ję­cia. Odruch pła­czu tkwi w ciele i musi zostać w jakiś spo­sób zablo­ko­wany, jeśli nie może być wyra­żony. Aby opa­no­wać ten
odruch, mię­śnie bio­rące udział w pła­czu muszą się skur­czyć i pozo­stać w tym napię­tym sta­nie, dopóki odruch pła­czu nie wyga­śnie. Odruch ten
jed­nak nie zamiera, a jedy­nie wyco­fuje się do wnę­trza ciała, gdzie tkwi
w pod­świa­do­mo­ści. Daje się go po latach uak­tyw­nić poprzez tera­pię lub
jakieś silne prze­ży­cie. Dopóki to nie nastąpi, wła­ściwy zespół mię­śni –
w tym wypadku mię­śnie ust, szczęk i gar­dła – pozo­stają w chro­nicz­nym
napię­ciu. O tym, że sta­nowi to czę­sty pro­blem, świad­czy powszech­ność
zesztyw­nie­nia szczęk, które w cięż­kiej postaci znane jest jako zespół
stawu skro­niowo-szczę­ko­wego.


Ile­kroć w ciele wystę­puje chro­niczne napię­cie mię­śniowe, natu­ralne
odru­chy są nie­świa­do­mie blo­ko­wane. Dobrym przy­kła­dem jest tu przy­pa­dek
męż­czy­zny, któ­rego mię­śnie bar­kowe były do tego stop­nia napięte i skur­czone, że nie był on w sta­nie unieść rąk nad głowę. Owo zablo­ko­wa­nie
sta­no­wiło przy­pa­dek hamo­wa­nia impulsu pod­nie­sie­nia ręki na rodzica. Gdy
go zapy­ta­łem, czy potra­fił kie­dy­kol­wiek roz­zło­ścić się na swego ojca,
odparł, że ni­gdy. Myśl, że mógłby go ude­rzyć, była dla niego tak samo
nie do przy­ję­cia, jak dla jego ojca. Nie­mniej kon­se­kwen­cją owego
zahamo­wa­nia było znisz­cze­nie natu­ralnego wdzięku ruchów ramion.


Kilka lat temu byłem w Japo­nii świad­kiem, jak trzy­let­nie dziecko
okła­dało pię­ściami swoją mamę. Wra­że­nie zro­biło na mnie to, że matka nie
uczy­niła niczego, aby je powstrzy­mać lub aby mu w jaki­kol­wiek spo­sób
oddać. Dowie­dzia­łem się póź­niej, że dopiero gdy dziecko ukoń­czy sześć
lat, uczy się je kon­troli potrzeb­nej do wyro­bie­nia umie­jęt­no­ści
towa­rzy­skich. Zanim dziecko osią­gnie ten wiek, uwa­żane jest za istotę
nie­winną, nie­zdolną odróż­nić to, co wła­ściwe, od rze­czy nie­wła­ści­wych. U sze­ścio­let­niego dziecka ego jest na tyle roz­wi­nięte, że ucze­nie się jest
czyn­no­ścią świa­domą, opartą na chęci, a nie na stra­chu. Na tym eta­pie
dziecko uwa­żane jest za dosta­tecz­nie doj­rzałe, by mogło świa­do­mie
wzo­ro­wać się na zacho­wa­niu swo­ich rodzi­ców. Karą za zanie­dby­wa­nie
ucze­nia się nie jest prze­moc fizyczna lub zaprze­sta­nie oka­zy­wa­nia
miło­ści, ale zawsty­dza­nie dziecka. W tym wieku dziecko zaczyna na ogół
cho­dzić do szkoły. W naszej kul­tu­rze panuje silna ten­den­cja do
roz­po­czy­na­nia tego pro­cesu wcze­śniej9. Dzieci młod­sze
oczy­wi­ście także uczą się, ale ich nauka jest cał­ko­wi­cie spon­ta­niczna.
Narzu­ca­nie dziecku zbyt wielu reguł i prze­pi­sów, zanim osią­gnie ten
wiek, tylko ogra­ni­cza jego żywot­ność, spon­ta­nicz­ność i wdzięk.


Widoczna u Japoń­czy­ków i innych naro­dów Wschodu zdol­ność patrze­nia na
dziecko jak na istotę nie­winną wywo­dzi się z głę­bo­kiego sza­cunku dla
natury. Jeśli żyjemy w har­mo­nii z przy­rodą i z samymi sobą, potra­fimy
rów­nież żyć w har­mo­nii z dziećmi. Ludzie Zachodu nato­miast sta­rają się
pod­po­rząd­ko­wać sobie przy­rodę. Jeżeli eks­plo­atu­jemy przy­rodę, to
będziemy nie­uchron­nie eks­plo­ato­wać swoje dzieci.


Jed­nak w miarę indu­stria­li­za­cji gospo­darki kra­jów Wschodu, ludzie tam
żyjący upodob­niają się do ludzi Zachodu. Spo­łe­czeń­stwo prze­my­słowe
opiera się na sile, która począt­kowo jest siłą do dzia­ła­nia, lecz w końcu staje się siłą wła­dzy. Siła zmie­nia sto­su­nek czło­wieka do
przy­rody. Poję­cie har­mo­nii zostaje zastą­pione kon­trolą, a sza­cu­nek
eks­plo­ata­cją. Rów­no­cze­sne nasta­wie­nie na wła­dzę i dąże­nie do har­mo­nii są
ze sobą sprzeczne. W spo­sób nie­unik­niony ludzie Wschodu będą cier­pieć na
te same zabu­rze­nia emo­cjo­nalne, które gnę­bią czło­wieka Zachodu, czyli
nie­po­kój, depre­sję i utratę wdzięku.


Powrót do daw­nego spo­sobu życia nie jest nie­stety moż­liwy. Raz utra­co­nej
nie­win­no­ści nie da się odzy­skać. Z tego wła­śnie powodu dawne prak­tyki
wschod­nich filo­zo­fów nie mogą roz­wią­zać emo­cjo­nal­nych pro­ble­mów, z któ­rymi bory­kamy się dzi­siaj. Nawet naj­dłuż­sze medy­ta­cje nie przy­wrócą
zdol­no­ści pła­czu oso­bie, u któ­rej odruch pła­czu został zdła­wiony. Żadne
ćwi­cze­nia jogi nie zwol­nią napię­cia bar­ków u czło­wieka, który nie śmie
pod­nieść ręki w gnie­wie na osobę będącą dla niego auto­ry­te­tem. Nie jest
to rów­no­znaczne z twier­dze­niem, że medy­ta­cja czy joga nie mają żad­nego
dobro­czyn­nego oddzia­ły­wa­nia. Ist­nieje wiele prak­tyk i ćwi­czeń mają­cych
pozy­tywną war­tość dla zdro­wia. Na przy­kład masaż jest rów­no­cze­śnie
przy­jemny i poży­teczny. Taniec, pły­wa­nie i spa­cery są tym rodza­jem
ruchu, który mocno zale­cam. By odzy­skać wdzięk ciała, trzeba wie­dzieć,
jak się go utra­ciło. Uświa­do­mie­nie więc tego czło­wie­kowi jest w osta­tecz­nym roz­ra­chunku zada­niem dla ana­lizy.


W kon­tek­ście uwagi, z jaką trak­tu­jemy ciało, powinno być wyraź­nie
pod­kre­ślone, że gdy mówię o ana­li­zie, to nie mam na myśli psy­cho­ana­lizy.
Nie odzy­skuje się gra­cji ruchów, leżąc na kana­pie lub sie­dząc w fotelu i roz­ma­wia­jąc o swo­ich prze­ży­ciach. Taka roz­mowa jest potrzebna i poży­teczna, ale chro­nicz­nym napię­ciom mię­śni, które towa­rzy­szą utra­cie
gra­cji, należy sta­wić czoło na pozio­mie ciała. Czyni to wła­śnie
bio­ener­ge­tyka, podej­ście, które sta­ram się roz­wi­jać i dosko­na­lić od
trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Jest to podej­ście łączące w sobie idee ze
Wschodu i z Zachodu i wyko­rzy­stu­jące siłę rozumu dla zro­zu­mie­nia napięć,
które krę­pują ciało. Mobi­li­zuje ono też ener­gię ciała do wyeli­mi­no­wa­nia
tych napięć.


Nicią łączącą jest tu poję­cie ener­gii, które prze­nika myśl Wschodu i Zachodu. Ener­gia jest siłą sto­jącą za duchem, sta­nowi zatem pod­stawę
ducho­wo­ści ciała. Użyta świa­do­mie staje się potęgą. W następ­nym
roz­dziale zba­dam wschod­nie i zachod­nie uję­cia ener­gii i ukażę, jak
bio­ener­ge­tyka inte­gruje te dwa sta­nowiska.
  
Roz­dział 2


Poję­cie ener­gii


Wschod­nia myśl reli­gijna cha­rak­te­ry­zuje się tym, że łączy ducha, czy
ducho­wość, z ener­ge­tycz­nym spoj­rze­niem na ciało. Na przy­kład hatha-joga
zakłada ist­nie­nie dwóch prze­ciw­staw­nych sobie ener­gii: ha – czyli
ener­gii słońca, i tha – czyli ener­gii księ­życa. Celem hatha-jogi jest
uzy­ska­nie rów­no­wagi mię­dzy tymi dwoma siłami. Według Yesu­diana i Haich,
auto­rów pracy pt. Yoga and Health (Joga a zdro­wie), „nasze ciało jest
ople­cione prą­dami pozy­tyw­nymi i nega­tyw­nymi, i gdy te prądy cał­ko­wi­cie
się rów­no­ważą, cie­szymy się dosko­na­łym zdro­wiem”10O. Łatwo
zro­zu­mieć, dla­czego ludy pry­mi­tywne uwa­żają słońce i księ­życ za ciała
ener­ge­tyczne, bowiem oby­dwa wywie­rają bez­po­średni wpływ na zie­mię i życie na niej. Według myśli chiń­skiej zdro­wie rów­nież zależy od
rów­no­wagi mię­dzy prze­ciw­staw­nymi ener­giami, tj. yin i yang,
repre­zen­tu­ją­cymi ener­gię ziemi i nieba. Chiń­ska prak­tyka lecze­nia
aku­punk­turą roz­po­znaje usta­lone kanały, któ­rymi prze­pły­wają te ener­gie.
Poprzez nakłu­wa­nie igłami lub naci­ska­nie wybra­nych punk­tów ciała można
pokie­ro­wać prze­pły­wem ener­gii w ciele w celu wylecze­nia cho­roby i wzmoc­nie­nia zdro­wia.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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